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Rokowania pokojowe w Rydze. 


Nasze rokowania pokojowe z Bol- 
szewją toczą się ią sad w tem- 
pie zbyt wolnem. Gdyby kogoś za- 
ciękawiło, ile punktów traktatu już 
ustalono, a ile jest w opracowaniu 
lub gdyby ktoś zadał pytanie, jakie 
sprawy załatwiła konfarencja w Ry- 
dze, delegacja zostałaby niemile za- 
skoczona tem pytaniem, nie wyłą* 
czając samego przewodniczącego p. 
Dąbskiego, 

Pomimo względnej bliskości miej- 
sca rokowań, jesteśmy bardzo mār- 
nie informowani o jich przebiegu. 
Krótkie telegramy z Rygi, które do 
nas dochodzą, przewążnie nic zgoła 
nie mówią, a zwięzłe komunikaty 
nie oddają treści nchwat epokowej 
wagi. Depesze prywatne są zwykle 
już nazajutrz próstowane albo w ca- 
łości dementowane. Jako przykład 
może służyć sprawa wyjazdu komisji 
sejmowej, która ostatecznie zrezy- 
gnowała z podróży, ale dlaczego — 
to pozostało tajemnicą.  Dąbskiego 
et, £on3ories. : a p 

Milczenie, żatajenie lub nawet 
konspirowońie, jakie uprąwia nasz 
rząd, wobec będących w jego roz- 
porządzonin telegrafów, telefonów 
jest zaola niedopuszczalne i może 
się odbić fatalnie na pracach kon- 
ierencji. 

Zawsze się żalono, że wojną 
polsko-bolszewicka jest w kraju nie- 
popularna. Klęskę, jaka nas spot- 
kała po zwycięstwach kijowskich 
tłumaczono zupełnie słasznie słabym 
kontaktem, jaki jstniał między kra- 
jem i frontem. Gdy armje cofnęły 
się pod Warszawę, sytuacja pod tym 
wzgledem znacznie się poprawiła. 
Naród zespolił się ze swymi obroń- 
cami i utworzył jedną niezdobytą 
twierdzę. W tem tkwi tajemniea 
t. zw. „oudu nad Wisłą”. 

Pamiętne dni sierpniowe—to je- 
dyny moment, w którym wojna prze 
stała być jakąś ekspedycją kolonia]- 
ag gdzieś na Połock lub Kijów, ale 
przeistoczyła sią w walką całego 
narodu o byt swój, o swój zagon, 
le swoja domostwo, 

Ohociaż wojna skończona i ncichł 
| huki dział, jednak walką toczy sią 
jw dalszym ciągu — w Rydze, Tam 
rozgrywa się ostatnia batalja, bodaj 
że najtrudniejsza, bo decydująca nio 
o chwilowej przewadze lub przemi- 
jsjącem powodzeniu, Jeez o przysz 
jłości państwa polskiego i narodu, 
o jego granicach i przyszłych wa- 
runkach istnienia. 

Walka na froncie nie mogiaby 
się zakończyć zwyciąstwem bez tego 


„endu.nad Wisłą” t.j. bez zespole: 
nia się narodu z armją. Spójność ta 
wytworzyła siłę, przed którą napast- 
nik bolszewicki cofnął sią i został 
rozgromiony, Tak sąmo rokowania 
posao w Rydze, ten pojedynek 

abskiego z Joffem, nie przyniesie 
nam zwycięstwa, o ile w rokowa- 
niach nie bądzie brał udziału cały 
naród. 

Armja w polu, nie czując za so- 
bą zwartej woli zwycięstwa narodu, 
z którego krwi i kości powstała 
walczyć będzie bez przekonania i tej 
Siły moralnej, która decyduje o wy- 
niku wojny. Zupełnie w ten sposób 
delegacja nasza, nie będąc wykład- 
nikiem sił i nastrojów narodu, bez 
odczuwania tętna jego życia, łatwo 
może zejść z drogi, która jest wy- 
padkową sił i prądów, jakie nurtują 
w społeczeństwie: Paz straciwszy 
z nim kontakt musi się wykoleić i 
rozpoczęte dzieło pokoju albo zgoła 
zaprzepaścić, albo też zrodzić pokój 
bądący nie wykwitem woli narodu, 
lecz najgorszym woli tej wykoszla- 
wieniem. 


Dlatego też najwyższem zada- 
niem rządn jest tak informować o 
pracach konferencji w Rydze, aby 
społeczeństwo w każdej chwili miało 
wyraźny i przejrzysty obraz prac 
tam dokonywanych. Wszystkie spra- 
wy.winny być jasno i objektywnio 
oświetlane, aby unożliwić tu w kraju 
szczegółową dyskusją i rzeczową 
krytykę prao konferencji, 

Jeśli delegacja nasza oprócz u- 
rzędowych komunikatów, pochodzą- 
cych od niej samej, nio ponadto 
w prasie polskiej nie znajduje, to 
niema się czemu dziwić, że nie bę- 
dąc należycie poinformowana, jak 
ręaguję społeczeństwo ną daną spra- 
wę, nie jest jej w stanie zgodnie 
z wolą ogółu, względnie jego więk- 
szością, przeprowadzić, 

Dlatego też prasa winna zwrócić 
sią z gorącym apelem do rządu, 
aby nie zatajał przebiega obrad 
konferencji w Rydze, lecz starał się 
je możliwie udostępnić i spopula- 
ryzować! 

Tylko w ten sposób rząd wykaże, 
że dorósł do swych wielkich zadań, 
a jednocześnie w znacznym stopniu 
ułatwi to jego ciężką pracę, gdyż 
mając otwarte uszy na wołania ca- 
tevo narodu, będzie się mógł uchro- 
nić od wielu błędów, które w braku 
kontaktu ze społeczeństwem popel- 
nia lub też w przyszłości popełnić 
musi. J. U. 


RYGA, 12 grudnia. (Fst- 
Express). W czwartek popoł. 
odbyło się posiedzenie komisji 
ekonomicznej. Omawiano w 
daiszym ciągu sprawę reewa- 
,kuacji przedmiotów wywiezio- 
„nych do Rosji. Na posiedze= 
niu obecny był Joffe. Wska- 
zywał on nowe sposoby poro- 
zumienia się w sprawie za- 
kresu reewakuacji. Nakreślo- 
no na nowo program rozwią- 
zania zagadnienia co do za- 
* kresu przedmiotów podlegaja- 
cych zwrotowi. Porozumienia 
ostatecznego nie osiągnięto. 


mułowania wniosków oma- 
wianych na posiedzeniu prze- 
kazano przewodniczącym ko- 
misji finansowej Oboleńskiemu 
ze strony rosyjskiej i Strass- 
burgerowi ze strony polskiej. 
Wi piątek odbyła się dwugo- 
dzinńa konferencja wicemini- 
stra Strassburgęra z Oboleń- 
skim. Koniec konferencji za- 
powiedziano na sobotę. Na 
konferencji udało się osiągnąć 
prawie całkowite uzgodnienie 
poglądów na sprawę zakresu 
reewaknacji mienia obywateli 
niepolskich. Pozostaje jeszcze 


Sprawę odpowiedniego sfor-|nieuzgodniona sprawa indem- 
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nizacji za rzeczy wywiezione 
z Polski, a zaginione w Rosji, 
Na posiedzeniu komisji gra- 
nicznej ustalono regulamin ko- 
misji mieszanej granicznej 
polsko-sowieckiej. Pozostaje 
do wykonania bliższe wykre- 
ślenie granic na mapie szczę- 
gółowej, poczem komisja gra- 
niczna zakończy prace. 


UMO 


Według depeszy z Pa- 
ryża kwestja górnoślą- 
ska będzie dnia 13 i 14 
przedmiotem obrad Ra- 
dy ambasadorów, Od- 
powiedź niemiecka na 
notę Angliji w sprawie 
głosowania emigran- 
tów miała być wręczana 
ma Lioyd Georygowi w 
niedzielę. Prasa nie- 
miecka wyraża nadzie- 
ję, że siebiscyłt zostanie 
odroczony do wiosny. 


-=- Biuro Wolfa podaje 
depeszę z Paryża, według któ- 
rej prezydent ministrów 
francuskich Legues 
miał w komisji spraw 
zagranicznych rwrócić 
się z bardzo ostrem 
upomnieniem pod adre- 
sem Polski, z powodu 
jej  imserijalistycznej 
polityki. 

Prasa niemiecka wyraża 


p. 


Telefon 199, 


S POLSK 


Dziennik polityczny, społeczny i literacki. 


Rękopisów nie 


. Jakgdyby EDGAR POL fantazją 
swą malował groźne sceny na 
zc" ekranie. 


z powodu tego wielką radość, 
starając się wyciągnąć z wy= 
wodów Leguesa wniosek, że 
i Francja sprzykrzyła sobie 
protektorat nad Polską, 


— Wiceminister spraw zagra- 
nicznych Dąbrowski otrzymal od 
Edwarda Zalewskiego, członka de- 
Jegacji pokojowej w «| b te- 
legram, z którego wynika, iż po- 
seł Tytus Filipowicz został uwol- 
niony i wyjeżdża m Moskwy do 
Rygi. 


= Opieka mad jeńcami polskimi 
- w Rosji 


Warszawa. 12 grudnia, (Pat) 
Komitet Centralny Czerwonego 
Krzyża otrzymał następujące ra- 
djo: Stosownie do wyrażonego 
życzenia pani Pieszkowowa roz- 
ciąga swą opieknńczą działalność 
na polskich jeńców wojennych, — 
Niezbędne poparcie i pomoc są 
jej udzielone przez rosyjski Czer- 
wony Krzyż, 
++ Rząd gwarantuje  nietykslność 
iransportów z Polski przeznaczo- 
nych dla jeńców. Prosimy zako. 
munikować datę przybycia tran- 
spostu na linję demarkacyjną, — 
Prezydent centralnego Czerwone= 
go Krzyża Sołowiew. 


1 Rady ministrów. 


Rada ministrów odbyła w s80- 
botę posiedzenie trwające od go- 
dziny 5 po południu do 10 wie- 
czorem, na  którem omawiano 
między innymi tak ważne sprawy 
jak organizację marynarki wo- 
jennej i handlowej, oraz prośbę 
rządu gdańskiego o zwrócenie się 
do Ligi Narodów delem przedłu= 
żenia terminu wyboru przewodni- 
czącego Rady portowej w Gdań- 
sku o 1 miesiąc. 


' Król grecki wraca na tron. 


Wynik piebiętytu w Grecji. 


Ateny, 12-50 grudnia. Hayas. 
Wedłog urzędowych danych re- 
zultaty plebiscytu wyrażają się w 
następujących evfrach: 999954 za 
Konstantynem — 110388 przeciw, 
1062 białych kartek, 1190 głosów 
unieważnionych. 


Ljon, 12 grudnia (PAT). Rząd 
grecki zakomunikował królowi Kan- 
stantynowi wynik plebiscytu, który 
wedle słów odnośnego pisma sta- 
nowi zaproszenie ludu do objęcia 
wszechkróla tronu i kontynuowa- 
nia jego wysokiej funkcji. 


Poldhu, 12 grudnia (PAT). De-|; 


pesza z Aten donosi, że rząd grec- 
ki w czwartek wieczorem ogłosił 
urzędowo wynik plebiscytu w spra- 
wie króla Konstantyna, oznaczając 
rezultat jako twierdzenie impera- 
tywnego mandatu ludu, Komuni- 
kat jednakże nie wyraża zaprosze- 
nia do powrotu na tron. Dalsze- 
go kroku oczekuje się od króla 
Konstantyna, wychodząc zgodnie 
z zapatrywaniem premiera, z załol 
żenia że obowiązkiem rządu jest 
jedytńie zawiadomić króla o woli 
ludu, 


konstanty jedzie, 


Ateny, 12 grudnia. Havas. — 
Według oświadczenia Gunnarisa 
król Konstantyh wyjedzie w po- 
niedziałek z Lucerny dając się 
sią do Włoch. 


Paryż, 12 grudnia. (PAT). Kon- 
stantyn po otrzymanin 0d rządu 
telegramu wzywającego go do po- 
wrotu zamierza jechać do Aten 
przez Wenecję. 


Działalność króla Konstantyna pończag 
Wojny. 


Paryż, 12 ;rudnia. Gén. Sarey 
tyły wódz naczelny armji koali- 
cyjńej na wschodzie osłaSza w 
„Przeglądzie Politycznym Izby de> 
putowanych artykuł, w którym 
szeroko opisuje działalność króla 
Konstantyna na korzyść mocarstw 
centralnych podczas wojny i udo- 
wadńnia przytem, że działalność 
Konstantyna w tym kierunku trwa- 
ła aż do ostatnich dni zwycięskiej 
kampanji armji sprzymierzonych 
na wschodzie w roku 1918, 


— zc 


Rok 11. 


b 


Redaktor, lub jego zastępca przyjmują wyłącznie od 6--6 po pa 


zamówionych Redakcja nie zwraca. 


BON 6 13 


którego posiadacze bądą brać udział 
w losowaniu 20 „miljonówek*, sta- 
nowiących pre mjum noworoczne 
„Głosu Polskiego* znajduje sią nad 
kroniką łódzką na stroniey 3-ej. Bon 
tam umieszezony trzeba wyciąć i 
sohować. 


i 


i i at 
3) Vy 
VE \ wA 
znakomity środek przeciwko wągrom 
pruon i rozszerzonym porom, wy 
tela i pięknie matuje cerę, znako 
środek po goleniu. 


Wyrób Laboratorjum 


KALOTECHNIKA 
ądać wszędzie, 


4 


0 Armenie: 


KONSTANTYNOPQŁ, 12-go 
grudnia. Rosyjski rząd sowie- 
tów wezwał rząd turecki do 
ewakuowania Armenji. 


Sympłomatycze wyniki wyborów. 
Ljon. 12 grudnia (PAT), We- 
dług informacji z Helsingforsu, przy 
wyborach w Petersburgu do ko- 
mitetu kontroli robotników wybra: 
no 72 proc. delegatów nie komu- 
nistów, a tylko 28 proc. bolszewi» 
ków i należących do pokrewnych 
im stronnictw. l 


Ronierencja w Brukseli. 


Paryż, 12 grudnia, Konferen- 
cja rzeczoznawców w .„Brukselł 
rozpocznie się w dniu 16 b. m.— 
Delegaci państw sprzymierzonych 
przybędą dnia poprzedniego. 


Walka tlandji o niepodległość, 


Londyn, 12 grudnia. (PAT), Ha- 
vas. W Izbie gmin oświadczył 
Lloyd George, że rząd postanowił 
dać listy żelazne kilku delegatom 
którzy nie brali udziału w akcji 
terrorystycznej w celu umożliwie- 
nia im odbycia konferencji z człon- 
kami rządu w sprawie sytuacji w 
Irlandji, Następnie zakomaniko- 
wał promjer że w niektórych 0- 
kręgach. lIrlandji zaprowadzony 
będzie stan wojenny i sąd dorąż- 
ny. Wszelkie zapasy broni i amu- 
nioji muszą być do określonego 
terminu oddane władzom. Po w< 
pływie tego terminu każdy spote 
kany z bronią będzie oddany sąs 
dom doraźnym lub ewentualnie 
ukarany Śmiercią. 


Liblegi Kiólil w. Niganislanie 


Poldhu, 12 grudnia (PAT) Biu- 
ro Reutera podaje do wiadomości, 
że w Kabulu mają się wkrótce roz- 
począć dalsze pertraktacje rządu 
Anglji i Afganistanu, celem zawar- 
cia formalnego traktatu przymierza. 


Echa odpowiedzi niemieckiej. 


Paryż, 12 grddnia, (PAT) — 
Prawie wszystkie: dzienniki 2% o- 
burzenien podkreślają imperty= 


nencję i brutalneść noty uiemiec- 
kiej wysłanej w odpowiedzi ua 
notę sprzymierzeńców dotyczącej 
podróży i przemówień ministrów 
l giemieckich w Nadronji. 


e 


i niemieckich mroków. 


„Berl. Allg. Ztg.*. wyiawané 
przez Ullsteina, pomieściła oneg- 
daj charakterystyczny artykuł re- 
daktora tego pisma Egona Jacob- 
sohna, oświetlający stosunki. pa- 
nujące na ws! niemłeckiej. Pod- 
czas gdy w mieście policja i mi- 
licja obywatelska zwalcza bandy- 
tyzm, mieszkańcy wsi wprost o- 
pędzić stę nie mogą przed jego 
coraz szerzącym sią rozbojem. — 
Powstały i liczne bandy zorgani- 
zowane na sposób wojskowy i po 
dokładnych wywiadach otaczają w 
nocy wieś i w ciągu niedłogiego 
czasu rabują ją doszczętnie. 

Ludność ograbiona wobec po» 
gróżek, iż wieś z dymem pójdzie, 
gdv jakiekolwiek przeciw bandzie 
kroki podjęte będą, — nie donosi 
władzom o dokonanym napadzie. 
Jakby z pod ziemi wynurzają się 
zamaskowane postacie z rewolwe- 
rami I ręcznymi granatami w rę: 
ku wkraczają w obejścia włośćiań- 
skie, wyprowadzają konie ze staj- 
ni, zaprzęgają je do wozów, któ- 
rymi bogaty łup wyprowadzają.— 
Chłopi wobec takich napadów ban- 
dyckieh są wprost bezsilni. 

Zdarzały się wypadki, że zło- 
dzieje rznęli bydło na obejścia a 


potem gospodarza zapraszali na 
ucztę. 
Jacobsohn zaznacza dalej, że 


tzadko tylko władze wpadają na 
ślad zbrodniczych napadów. Wo- 
bec tego. stanu rzeczy niektórzy 
majętniejsi gospodarze wysprze- 
dają inwentarż przesiedlają się 
do miasteczek w pobliżu położo- 
aych. 

Banda doskonale zorganizowa- 
na napadła w nocy z wtorku na 
środę miejscowość [Lenuip, w 
Brunszwiku i obrabowała urząd 
pocztowy. Podobnie w Brannjage 
obrabowali buruświoki bank pań- 
stwowy, przyczem zniszczyli sieć 
telefoniczną w całej miejscowości. 
Na wóz pocztowy w Treptowie na- 
padła banda, złożona =% sześciu 
zamaskowanych rabusiów. 

„Pierwszorzędne tańce piękne* 
w zamkniętych kółkach na bruku 
berlińskim są zjawiskiem codzień- 
(inem, Onegdaj policja wpadła do 
takiego mieszkania przy ulicy 
Landsbergerstr., gdzie nocna za- 
bawa toczyła się bujnym nurtem. 
Dwadzieścia pięć osób zabawiało 
się swobodnie, sekt płynął stru- 
gami, salonowa muzyka rozbrzimie- 
wała wokolo, taniec modny, o 
którym lepiej nie pisać. Aranże- 
irem tego popłatnego przedsię- 
'wzięcia był urzędnik magistratu 
berlińskiego. 

Takich domów „intymnej“ za- 
bawy mnoży się nad Sprewą z 
dniem kaźdym coraz więcej. 
Prsedsięhiercy rozporzątzają kil- 


KLAUDJUSZ TARRERE. 


Torebka ze złotą klamra 


(NOWELA). 


Na zbiegu bulwaru Malesherbes 
f ulicy Anjou, gdzie przechodziłem 
w pewien dźżdżysty i chmurny dzień, 
padł nagle koń w zaprzęgu, zagra- 
dzając drogą całemu sznurowi doro- 
żek i samochodów. Środek ulioy bły- 
szezał od śliskiego błota, wobec 
czego nie próbowałem przeciskać 
Bię pomiędzy stłoczone wozy i za 
trzymałem się ua chodniku. Inni 
przechodnie zrobiłji to samo, a tylko 
jedna dama, śmielsza”od nas, unjo- 
sła rezolutnie suknię i wkroczyła 
na niebezpieczny teren, lecz i ona 
wróciła niebawem, spłoszona niespo- 
kojną postawą koni, bijących o bruk 
kopytami, i w dwóch skokach zna- 
lazła sią znów na chodnikn, ociera- 
jąc się o mnie przytem fatrem. 


Spojrzałem na nią, korzystając 
z wypadku, który zrobił z niej na 
kilka sekund moją sąsiadkę. Była 
młoda, może trzydziestoletnia i sta- 
nowczo ładna. Oczy duże, zielone, 
ponętny dołek w okolicach ust, czer- 
wieniejących sią z pod szantilowej 
woalki. Ubrana była elegancko w 
gładką, ciemną suknię i aksamitne 
bolero. Na szyi miała długą szen- 
szylową etolę, a w ręku fatrzany 
zarąkawek, z którego zwieszała się 
wykwintna torebka z jeleniej skóry, 
zamknięta na złotą klamrę. Zapyty- 
wałem siebie, patrząc na nią: Co to 
sa kobieta, Ze ćciaża, ozy z pół- 


A) 


Wielkie- prenjim noworoczne „błosu Polskie 


20 


„miljonówek*, które pomiędzy 
prenumeratorów i czytelników 
„Głosu Polskiego* zostaną roz- 
losowane w dniu 


3l grudnia 1920 


posiada następujące numery : 


0,380,592 
0,380,593 
0,380,594 
0,750,427 
0,750,428 
0,750,429 
0,750,430 
0.752,486 


1,439,972 
1,439,973 
1,439,974 
2,366,073 
2,366,074 
2,366,075 


Do udziału w losowaniu do- 


puszczeni będą zarówno  ; 


Ponfedziałek 13 grndnia 1920 r. 


N 334 


preńumeratorzyj Każdy 


czytelnicy, 


nabywający oddzielne numery 
„Głosu Polskiego“ u snrzedaw- 
ców ulicznych. Doudziała w lo- 
sowaniu upoważnłać będą spe- 
cialne losy, wydawane w admi- 
n'stracji „Głosu Polskiego“ (Pitr- 
kowska N 108). Prenumeratorzy 
otrzymywać będą losy te przy 
wpłacaniu prennmeraty za mie 
siąc styczeń 1921 roku. Ci zaś 
z prenumeratorów. którzy za sty- 
czeń 1921 r. wnieśli już prenu- 
meratę, mozą losy te. za okaza- 
niem kwitu z wpłaconej renume- 
raty, odbierać w administracji. 


Czytelnicy „Głosu Polskiego*, 
nabywaiący nismo u sprzedaw 
ców, w celu otrzymania losu, u- 

oważniającego do wzięcia udzia- 
u w rozlosowaniu „miljonówek*, 
będą musieli przedstawić w ad- 
n.inistracji pisma, 


24 kupony, 


wycięte z 24h grudniowych 
egzemplarzy (od 1 do 31 eru”nia 
włącznie). Kupony te, oznaczone 
kolejnymi numerami od 1 do 29 
będą zamieszczane codziennie w 
piśmie tuż nad kroniką łódzką, 
wyłącznie w eġžemp'arzach, znaj- 


zatem kto przyniesie do. admini- 
stracji „Głosu Polskiego" (spe- 
cjalne okienko) 24 kupony, ozna- 
czone dowolnymi, nawet powta- 
rzającymi się numerami, od 1-go 
do 29-q0, które znajdować się 
będą, poczynając od dnia 1 grudnia 
w każdym numerze „Głosu“, 


otrzyma los 


na który przy losowaniu w dniu 
81 erudnia będzie mógł wygrać 
jedną z 


20 miljonówek 


Prócz powyższych 20 miljo- 
nówek, dawnictwo „Głosu Pol- 
skiego* dla swych 


st.łych prenumeratorów 


przeznaczyło na miesiąc grudzień 
do rozlosowania 


2 miljonówki, 
z których druga, oznaczona 


No 1.437.181, 


rozlosowana będzie dnia 17 b. m. 
ponis tych z prenumeratorów, 

tórzy uprzednio wpłacą bez- 
pośrednio w administracji prenu- 


dujących sięw sprzedaży ulicznej. | meratę za m. grudzień. 


codzien- 
nocnych 


kunastu mieszkaniami i 
nie zmieniają miejsce 
schądzek, by ujść policji. 


Modnym środkiem podniecenia 
się jest obecnie morfinowanie się. 
Zwłaszcza młodzież płci obojga u- 
żywa tego środka do syta. Wie- 
ozorem na placu Aleksandra tuż 
przed gmachem prez djum policji 
odbywa się późnym wieczorem 
targ morfinowy. 

Z za węgła kamienie z mroku 
wysuwa się tu i ówdzie podejrza- 
ny osobnik i oferuje morfję na- 
wet w ilości, że małe miasteczko 
możnaby jej zapasem otruć w zu- 
pełności. 


Wieczorem po kawiarniach, po- 


łożonych w zachodniej dzielnior *załomie ulicy. Wówczas 


Berlina często w kielnera pr: 
ciszonym głosem pada żądanie. 
„Proszę o koko!*—przyczem gość 


światka? Perfum używała dobrych, 
leez trochą za mocnych, na karku 
pod włosami wiły sią jasne meszki, 
umiejętnie zafryzowane żelazkiem 
Miałem ochotę zaczepić ją i za- 
mierzałem właśnie wygłosić jakąś 
głupią grzecznostkę, gdy tłum po- 
jazdów ruszył nagle, robiąc nam 
wolne miejsce. a dama jedna z pierw- 
szych przecięła w poprzek ulicę 
skręcając na bulwar. Pobiegłem za 
nią, a doścignąwszy ją, wypowie- 
działem fakiś mdły komplement, na 
co obejrzała się, a w oczach jej nie 
dojrzałem urazy, co mnie zaś ośmie- 
liło, żem jej dalej towarzyszył, 
Zacząłem opowiadać, że posia- 
dam przy. ulicy Muriłla 25 piękny 
apartament, którego mi zazdroszczą 
przyjaciele, że są tam kwiaty, obra- 
zy, książki, ryciny japońskie, cu- 
downy likier, pamiętający czasy Be- 
nedyktynów i Kartuzów. Udawała 
głuchą, idąc prosto przed siebie 
lekkim i żywym krokiem prawdzi- 
wej paryżanki, lecz zauważyłem z ra- 
dością, że zdąża wprost na bulwar 
Haussmana, skąd tak już niedaleko 
na ułioę Murilla, Miałem się już za 
zwycięzcę i biegłem w jej ślady. 
Tak doszliśmy do placu św. Augu- 
styna, na który ona wbiegła pierw- 
sza, chcąc go przejść ukosem. I mnie 
zatrzymał samochód,  przelatujący 
z gwizdem taż obok chodnika. 
W tymże momencie wytoczyły się 
z dwóch przeciwnych stron bulwaru 
dwa wozy ciężarowe, podozas gdy 
środek placu zajął olbrzymi zielony 
tramwaj, a z poza pleców nieznajo- 
mej wyjechał ciężki dyliżans, ciąg- 
niony przez trzy wielkie perszerony 
Patrzyłem na te z trwogą, gdyż 


nie myśli bynajmniej o materjale 
opałowym, ale o kokainie, 

„Münch. Augsburger Zte.* pi- 
Sząc o tem dodaje, że Niemcy 
tańczą obecnie nad otwartymi 
grobami. Obok . tych modnych 
środków niszczący alkohol czy- 
ni szerokie spustoszenie wśród In- 
dzi bez różnicy stanu. W ostat- 
nim czasie irobo!nicy masowo za- 
pełniają nocne spelagk i. 

W dzień na ulicy zbiera się 
około jakiegoś nieznanego czło- 
wieka — jak donosi berlińska 
„Die Post“ — grupa lndzi.  Zja- 
wienie się policjanta rozprasza 
na chwilę uliczne zbiegowisko, 
które zromadzi się bezzwłocznie 
gdy tylko „zielony“ zriknie na 
ów nie 
„najomy mówi szeptem: 


| „Moi państwo! Zostałem wczo- 


raj wyrzucony % drukarni pań- 


stwowej, gdzie pracowałem pół 
roku. To co tam widziałem, wy- 
starcza, bym dzisiaj czuł się szczę- 
śliwym i was uszczęśliwił, Tam 
każdy ma pieuiądzy w bród, każ- 
dy z robotników drukuje dla sie- 
bie banknoty. Jestem waszym przy- 
jacielem*. 

Tu pokazuje maszynkę do ro- 
bienia banknotów, by w tej chwi- 
li otrzymać dla niej nabywcę. Ja- 
kiś mizeruy, okutany w nędzny 
płaszcz żołnierski człowiek, wy- 
ciągnął rękę po trzecią maszynkę 
i zwiał w- tłumie. 

Pozatem fabryki fałszywych 
banknotów funkcjonują w Berlinie 
i innych miastach w pełnem tem- 
pie. W bankach niemieckich 
stwierdzono w ostatnim czasie 
banknoty pochodzące aż z 
ognisk fałszerskich. 


ILU 


dama osaczona, cofając się w tył, 
by uniknąć błotnych bryzgów, na 
tknęła się na wóz ciążarowy, 00 ją 
do reszty spłoszyło. 

Krzyknęła głośno, zachwiała sią 
i padła pod koła. 


W mgnieniu oka byłem przy niej, 
zeskąkująg niemal ruchv..y wał, 
które mnie fa niej dzielił, Ukląkłem 
przy leżącój, 

zeniótł jej piersi kopytem i połamał 
żebra. Twarz miała bladą, na war: 
gach trochę różowej piany; zaci- 
śnięta kurczowo ręka trzymała jesz- 
cze mocno torebkę ze złotą klamrą. 


Ktoś drugi pochylił sią nad nią 
obok mnie. Czerstwy stary jegomość 
o szpakowatych włosach z siwym 
wąsem zaklął siarczyście i zaczął 
wydawać rozkazy żołnierzowi poli- 
oyjnemu, który przybiegł na miejsce 
wypadku. 

Klęczałem wciąż wpatrzony w tę 
twarz Śmiertelnie bladą i nie mogłem 
owładnąć wzruszenia, 

— Odwagi panie —mówił siwy 
jegomość, biorąc mnie pod ramię. 
—Musimy przenieść panią do ap- 
teki. Ja panu pomogę, jestem ko- 
misarzem policji. 


Zrozumiałem, że bierze mnie 
za męża, przeciw czemu nie za- 
protestowałem,  Dźwignąłem ją 
pod ramiona, podczas, gdy tamten 
podtrzymywał jej biodra Jakże 


ciężkie do niesienia było to mar- 


twe ciało! 
Aptekarz skrzywił się znacząco, 
Trzy żebra były złamane, prawdo- 


podobnie jedno z nich wtłoczyło 
się w Serce, puls przestał bić, 


była bezprzytomna 
z szeroko otwartemi oczyma. 


ON 


dama już nie żyła. 
lieji, wielki formalista, 
peiusz. f 


Kómisarz po- 
zdjął ka- 


— Wybacz pan—rzekł do mnie 
— że, rozumiejąc boleść pańską, 
zmuszony jestem jednak prosić o 
adres i nazwisko dla przeniesienia 
zwłok. 


Należało wyjaśnić nieporozu- 
mienie. 


Przeniesienie zwłok, nie doty- 
czy mnie, pamie komisarzm. Nie 
znałem tej pani, a tylko pierwszy 
pospieszyłem jej z pomocą. Oto 
wszystko. Adres swój mogę w 
każdym razie podać, l 


Wreezyłem mu moją kartę, za 
co komisarz podziękował mi u- 
przejmie. 


— Lecz jak rozpoznać kim jest? 
Może nieszczęsna mą przy sobie 
jakie napiery, choćby bilet z naz- 
wiskłem. 

— Prawdopodobnie w torebce. 


Zabraliśmy sie obaj do wyz- 
wolenta z kostniejącej już dłom 
łańcuszka, na którym wisiała to- 
nabka ze złotą klamrą, Dobyliśmy 
ją nie bez trudności, poczem ko- 
misarz wziął do rąk torebkę i o- 
tworzył ją. Nie zapomnę nigdy 
wyrazu jego twarzy w owej chwi- 
li. Skoczył, jak oparzony, a oczy 
jego zaokrągliły się zdumieniem. 
Trwało to bardzo krótko, gdyż 
wytrawny ten człowiek widział 
już zbyt włele paryskich historyj, 
by się mógł długo dziwić, 


Zamknął torebkę bez pośpie- 
ki osoma i ja tsaciłom 


skazitelną, rozumie pan, 


«| Zrzęsawisko 


budapesztańskie. 


Znajdujemy w „Pester Lloydzie* 
znamienny artykuł, mówiący bar 
dzo wiele o stosunkach życiowych 
naszych czasów. Autor tegoż no- 
tuje przedewszystkiem fakt nieby- 
wały, że w jednym dniu w Buda- 
peszcie popełniono 12 samobójstw, 
a takąż samą niemal cyfrę, zapi- 
sała kronika dziennikarska dnia 
poprzedniego i następnego. Co 
stało sią przyczyną tego zjawiska? 
Co tak dalece zatruło istnienie 
tym ludziom, że aż targneli sią 
na własne życie? Prawdopodobnie 
głębokie zniechęcenie, groza przed 
pgzystenoją, pełną walących sią 
oo dnia na nich cierpień, jakie 
dotąd niosła z sobą wojna, a dziś 
niesie to, co się zwie pokojem. 


Groza przed tą głębią nio- 
szczęść.. przed jakąś wielką, 
straszną próżnią... Dołem pod 
powszedniością Życia, szeroką, 
zgubną falą rozesłało się wielkie 
trzęsawisko, bagno bez końca, 
zamaskowane kwiatami bagnisk, 
o dławiących, tamnjących oddech 
wyziewach. 


„Nie samym  ohlebem żyje - 
człowiek“ — mówi Ewangelja, — 
Dusza ludzka tęskni wiecznie za 
id'ałem. Czują wszyscy, że te 
trzęsawiska wysohnąć muszą, aby 
ojozyzna żyła, aby wróciła do by- 
tu, To nieodzowny porządek rze- 
czył Trzeba kraj ustrzedz przed 
rozsypaniem, przed absolutną ru- 
iną, a jegó synów przed ciężką, 
beznadziejną walką o byt, zabija- 
jącą w nich wszystkie szlachet- 
niejsze poczucia. 

Tych dwunastu samobójców w 
jednym dniu tylko, wrazjz ich 
poprzednikami z przedednia i na» 
stępcami, może nie byłoby rzuciło 
życia, jak zbrukanej, starganej 
szmaty, gdyby posiadało wiarę, 
że istnieje jakaśbądź możność 
wywalczenia sobie innych, lep- 
szych, szlachetniejszych warune 
ków życiowych, Ci ladzie, któ: 
rych liczba z każdym dniem wzra- 
sta, to są krwawe świadki nihili- 
stycznego zwątpienia o tem, czy 
państwo ich może dać jeszcze Ww 
przyszłości podstawy godnego łu- 
dzi istnienia dla swych obywatełi. 
Epidemicznie wciąż pojawiające 
się samobójstwa, to groźne „Mane 
Tekel-Fares*, wielka przygrywka 
rozprzęgniętego porządku ‘świata, 
wielkie wołanie do mężów, ce 
ujęli ster kraju w swe rące, 00 
dzierżą moc zmienienia warunków 
bytu dnia dzisiejszego, moc oczy- 
szczenia bagien ohydnych obec- 
nego społeczeństwa. 


spojrzenie w jej głąb, a ehocio? 
nie zdawałem sobie dokładnie 
sprawy z przzozyny zdumienia u- 
rządnika, sauważyłem jednak talję 
kart nieogranych i bez stempla, i 
jakieś fotografje, zdjęte prawdo- 
podobnie przy magnezjowem świe- 
tle. 

Komisarz odzyskał jnż równo» 
wagę i pokazał mi z urzędowym 
chłodem safianowy futerał a w 
nim bilety z nazwisktem. 

— Patrz pan, żona ministra. 
Ministrowa X. - 

Oczy moje zwracały się mimo- 
woli w stronę torebki. Komisarz 
tymczasem wydawał rozkazy Żoł- 
nierzowi, który stał pry drzwiach. 
nasłuchując ciekawie. 


— Jdź na ulicę Surene 50 do 
mieszkania ministra X i donieś 
mu, że żona jego uległa wypad- 
kowi. 

Skorośmy zostali sami, komi- 
sarz zwrócił się do mnie z twarza 
bardzo poważną. 

— Poni X, była kobietą nie 
proszę 
więc e absolutuoą dyskrecję w 
sprawie torebki. 


Rzekłszy to, wsunął zdecydo 
wanym ruchem torebkę ze złotą 
klamrą eo wewnętrznej kieszeni 
swego płaszcza, 

Odległość ulicy Surene od pla 
cu św. Augustyna nie była znacz-. 
ną, te też nie rozszedę się jesz- 
cze tłam ciekawych, zgromadzo: 
nych przed apteką, gdy nadbiegła 
dwudziestoletnia dziewczynka u 
za nią starszy mażozyzna bez ka 


Warszawa. 


Skazanie urzędnika na śmierć 
za kradzież. 

— 26.1. r. b. referent dyrekoji 
poczt i telegrafów Rozdziałkowski 
dokonał na skutek odezwy zawiada- 
miającej o kradzieży paczki amery- 
kańskiej, rewizji w walizie osobistej 
konduktora pocztowego Edwarda 
Petera (lat 39), przyczem znalazł n 
niego różna rzeczy, pochodzące 
z kradzieży, jak woreczek cukru, 
płótno, koszule i t. p. Pozatem w 
mieszkaniu Petera znaleziono wiele 
innych rzeczy, których pochodzenia 
P. nie mógł wytłomaczyć. 

Stawiony wozoraj przed sądem 
doraźnym na mooy ustawy stycznig- 
wej, karzącej urzędników za sprze- 
niewierzenia na najsurowszą karę, 
P, przyznał się do niektórych kra- 
dzieży, tłomacząc się nędzą swoją, 
żony i 4-ga dzieci, 

Pprokurator Rettinger popierał 
oskarżenie w całej rozciągłości zwró- 
ciwszy uwagą na rozpowszechnione 
w ostatnich czasach rozwydrzenie 
wśród urzędników, którzy tworzą 
ową armię laseczników chorobotwór- 
czych, podkopniących orgawizm pań” 
stwowości naszej; nietylko kradzież 
miljonów stanowi przestępstwo, ałe 
każda marka *kradziona i przywłasz- 
czona podkopuje i marnuje nasz byt. 
Urzędnik polski raz na zawsze po- 
winien oswoić z tą myślą 
[w imię obowiązku i poczucia pra 
worządności — jakkolwiek z tej try- 
buny nieprzyjemnie jest wygłaszać 
wnioski o karaniu śmiercią — urząd 
prokuratorski czyniąc to spełnia swój 
święty obowiązek. 

Sąd doraźny, złożony z prezesa 
Nieznańskiego i sędziów Sawickiego 
i Gumińskiego, skazał Petera na 
karę śmierci przez rozstrzelanie. 


PTWP TOCZY ZOZ gą 


się 


pelusza, którego poznał jako mi- 
nigtra X, gdyż widziałem go parę 
razy w izbie. 

Straszny niepokój malował się 
na jego twarzy, widać było, że 
zbiera całą energję, by nie wy- 
buchnąć płaczem, Dziewczynka 
wpadła do apteki i uklękła, łka- 
jąc przy trupie matki, mąż u- 
kląkł również, zasłaniając twarz 
rękoma. 

Ból obojga był szczery, nie u- 
legało wątpliwości, że kobieta, 
która leżała bez życia u stóp mo- 
ich, musiała być dobrą matką i 
dobrą żoną a jednak... 


Uplynęła dtuga bolesna chwi- 
la, poczem pań X, powstał z za- 
czerwienionemi oczyma i rzekł 


złamanym głosem, 
— Jakim sposohem stwierdzi- 
łeś pan tożsamość? 


— Znal 


awiu — oaparł 


ożliśmy to w jej zarę- 
bez zejąknienia 


i 
komisarz, podając mn safianowy 
iaterał. z 

Pan X. podziękował mu ski- 
nieniem głowy i podnióst z po 
dłogi safianowy zarękawek, lecz 


oglądał się jeszcze 
Zeros szukając. 

— A torebka? — spytał — czy 
nie misla żona moja przy sobie 
torebki ze złotą klamrą? 

- Nie! — odpowiedział sta- 
powe komisarz—ja gam podno- 
siłem paniąeministrową i nje zna- 
lazłem źadnej torebki, 


m —— 


dokoła, jakby 
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Wiadomości bieżące. 


Kryzys węglowy. 

W związku z kryzysem wę- 
glowym w Łodzi, wskutek 
czego stanęły wszystkie fa- 
bryki, poseł Waszkiewicz (N. 
P.R.) interwenjował wczoraj 
u prezesa ministrów Witosa, 
oraz u pp. ministrów Skul- 
skiego, Przanowskiego i Pe- 
płowskiego, Państwowy urząd 
węglowy zobowiązał się wy- 
syłać po 150 wagonów dzien- 
nie do Łodzi; odpowiednie 
polecenie dano telefonicznie 
Sosnowcowi, wykonanie jednak 
zależy od sprawności kolei. 


Opieka nad byłymi więźniami. 


Powiatowa komisja opieki i pra- 
cy społecznej w myśl odezwy mini 
sterjum opieki i pracy społecznej, 
traktując o podjęciu akcji w kie- 
runku rozciągnięcia troski nad był. 
więźniami, postanowiła rozszerzyć 
swą działalność w tym duchu, aby 
roztoczyć, o ile możności, jaknaj- 
szerszą i należytą opiekę nad był. 
więźniami mieszkańcami powiatu. 


¢ 


Tylko śledzie! 


Powiatowy komitet opieki społecz- 
nej otrzymał w swoim czasie od mini- 
sterjum pracy i opieki społecznej asy- 
gnatę na sumę 20,000 mrk, na podsta- 
wie której miano otrzymać różne pro- 
dukty codziennej potrzeby dla rozdaw- 
nictwa pomiędzy dzieci, uczące się w 
szkólkach i ochronkach powiatu. Z a- 
sygnatą, popartą odpowiednią korespon- 
dencją, komitet zrwócił siędo państwo- 
wego urzędu zakupu artykułów pier- 
wszej potrzeby (Puzapu) i zażądał wy- 
dania przydzielonych mu artykułów. 

Jakież było rozczarowanie komitetu, 
gdy z Puzapu otrzymano odpowiedź, iż 
może wydać tylko... śledzicy— ponieważ 
inne produkty zostały wyczerpane. 


Otwarcie ochrony. 


Wkrótce otwarta będzie we wsiach 
Nowe-Złotno i Cyganka, gminy Rąbień, 
ochrona dla dzieci robotników podmiej- 
skich, Pomoc w zrealizowaniu tego pro- 
jektu okazać ma powiatowy komitet 
opiekf społecznej. 


Teatr Polski. 


Dzisiaj zrzeszenia  inteligenckie 
wypelnią po cenach zniżonych widow- 
nię teatru miejskiego po brzegi, aby 
w. skupieniu wysłuchać podniosłego 
Wieczoru Listopadowego, na który 
złożą się trzy fragmenty z „Nocy Li- 
stopadowej* i „Warszawianki* St. Wy- 
spiańskiego z Trembińską, Pilarskim i 
Wrońskim w rolach: Marji, Chłopic- 
kiego i Młodego oficera, Na wtorek 
„Powódź* Bergera, koncertowa zgraan 
doskonale wyreżyserowana i pomysło- 
wo wystawiona, 


Hanfebny czyn. 


W gminie Chojny, pow. łódzkiego, 
utrzymywana jest oddawna w jednym z 
domów ochronka dla dzieci biednych 
rodzin. Właściciel tego domu, wyztity 
ze wszelkich uczuć humanitarnych, chcąc 
pozbyć się lokatora wystąpił na drogę 
sądową o eksmisję, Sąd odrzucił skar- 
dę i żądania jako bezpodstawne kieru- 
jąc się tem, że ochronka jest zakłądem 
filantropijnym. 

Nie mogąc uzyskać eksmisji, ów 
właściciel domu wpadł na nowy pomysl. 
Oto, mimo nieuzyskanego pozwolenia 
władzy przystąpił do częściowej roz- 
biórki domu drewnianego, aby tym spo- 
sobem zmusić ochrónkę do usunięcia się 
z zajmowanego lokalu. 

Komisja powiatowa opieki społecz- 
nej, dowiedziawszy się o tem postano- 
wiła interpelować gminę w bardzo ostrej 
formie i w razie koniecznej potrzeby 
uciec się do interwencii włądz policyj- 
nych. 
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Burzliw 

Do niezwykle borzliwych nale- 
żało wczorajsze zebranie człon- 
ków komisji samopomocy spożyw- 
ców, zwołane w sali posiedzeń 
Rady miejskiej. Zgromadziły sie 
takie tłumy, że nie dalo się ich 
pomieścić na sali; wielu też zmu- 
szonych było pozostać na koryta- 
rzu, wsłuchując sie w przebiec 
obrad przez otwarte na oścież 
drzwi, 

Wiec zagaił prezes komisji, dr. 
A. Grabowski, wyjaśniając cele 
i zadania komisii, mianowicie zwal- 
czanie drożyzny, ustanowienie kon- 
troli nad sprzedażą, oraz oznacze- 
nie cen maksymalnych wszelkich 
artvknłów spożywczych.  Zazna- 
czył, że zwołanie wiecu było ko- 
nieczne dla uświadomienia ogółu, 
ponieważ statnt zyskał aprobate 
i dziś komisja pragnie przedsta- 
wié sprawozdanie z wyników do- 
tychozasowej dztałalności. 

Na przewodniczącego powołano 
robotnika Szezypińskiego. 

Według sprawozdania, odczy- 
tanezo przez członka p. Nowic- 
kiego, komisja wyłoniła zarząd 
tymczasowy, który wysnnał swoje 
postulaty, mianowicie: 1) wybrał 
delecacją do magistratu z żąda- 
niem, aby komisja reprezentowa- 
na była w komitecie aprowizacyj- 
nym, na co prezydent miasta wy- 
raził swą zgodę; 2) opracowanie 
cen maksymalnych przez magi- 
strat i opublikowanie ich we 
wszystkich pismach, na co jednak 
magistrat nie zgolził się, Wsku- 
tek tego miasto nie posiada cen- 
ników pochodzących od magistra- 
tu, a handlujący i paskarze drwią 
sobie z cen maksymalnych Urzędu 
walki z lichwą i spekulacją. Przy- 
czyny tego należy szukać głębiej 
nietylko u hurtowników i deta- 
listów. 


Kończąc swoje przemówienie 
p. Nowicki odwołoje się do kon- 
sumentów, aby jaknajliczniej za- 
pisywali sią do komisji samopo- 
mocy spożywców, pdyż od chwili 
obecnej rozpoczyna się prawna 
funkcja. Należy iść ławą, gdyż w 
gromadzie siła. 

Następnie ezłonek p. Muszkie- 
wiez odczytał ułożony przez tym- 
czasowy zarząd komisji cennik 
wszelkich artykułów pierwszej po- 
trzeby. Ceny te jednak, jako wy 
górowane, wywołały gorący pro- 
test ze strony większości robot- 
ników. 

W odpowiedzi na to, p. Mnusz- 
kiewicz zwrócił uwagę, że jednak 
wielu z pośród robotników płaci 
ceny wysokie za artykuły spożyw- 
cze i chowa „pod kapotę*, aby 
urzędnik walki z lichwą nie zau- 
ważył. (Gorące oklaski ze strony 
robotników!. 

Znajdujący się na-sali handlują- 
cy wobec takiego oświadczenia, pod- 
nieśli hałas i wrzawę, nie pozwala- 
jąc przemawiać dalej p. Muszkie- 
wiczowi. Przewodniczący stara się 
sią uspokoić wzburzone tłumy, po- 
czem wydaje polecenie, aby niesforni 
opuścili natychmiast salę. 

Członek komisji p. Kosiewicz 
występuje przeciw sklepikarzom z 
towarem bławatnym, rzeżnikom i 
piekąrzom, iż nie chcą stosować 
się do cen maksymalnych. Zda- 
niem jego, ci odbiorey powinni 
„dosić* handlarzy trzodą, mąką, 
mięsem, gdyż bierne ich zacho- 
wanie odbija się ujemnie na kon- 
sumentach. 

P. K. zwrócił uwagę na charak- 
terystyczny szczegół, mianowicie, 
że zwykle towar, przychodzący do 
Łodzi, pozostaje do godz. 12:ej w 
południe w rękach handlujących, 
a później dopiero przechodzi do 
rąk spożywców. To też dziwi się 
dlaczego magistrat nie rozplaka- 
tuja po mieście odnośnych prze- 
pisów į cennika. 

Narle na sali powstaje znów 
nieopisana wrzawa i zamęt, Wy- 
wołują ją ci, którzy prowadzą 
handel, — Mimo hatasu p. K. cią- 
gnie dalej, że właściciele sklepów 
zarabiają po kilka marek na tan- 
cie każdego artykułu i podbijają 
sami ceny, zdzierając od konsu- 
mentów. P. K. dowodzi, że ro- 
botnik powinien spożywać chleb 
żytni, na chlebie powinna być 
kartka, stwierdzająca z jakiej pie- 
karni pochodzi, z oznaczeniem. 
ceny. Dla zapobieżenia szmuglo- 
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Walka z drożyzną. 
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ve zebranie spożywców, 


wi ehleba należy zaprowadzić 
kontrolę. Kończąc swe przemó- 
wienia p. K. zaznacza, że w tych 
dniach będą ogłoszenia ze strony 
komisji o cenach maksymalnych, 
a we wszystkich  komisariatach 
otwarte bedą filje, do których 
mają się zwracać spożywoey. Cen* 
trala komisji mfeśri się przy ul. 
Fwangielickiej N 5. W ten spo- 
sób pokażemy paskarzom, że czas 
nareszcie ukrócić nadużycia. 

Dr. Grabowski podkreślił,” iż 
nieprawdą jest jakoby brak było 
żywności. To nie brak żywności, 
a objaw spekulacji, Należy to 
ukrócić. Przed komisją samopo- 
mocy spożywców powinno--mieć 
respekt całe społeczeństwo. 

Pos. Szybiłło kładzie nacisk 
na to, iż robotnik powinien prze- 
ciwstawić się anormalnym sto- 
sunkom gospodarczym. iló wea 
twierdzi, że należy uderzyć w jed- 
ną nutę „Dosyć chłopskiej za- 
chłanności.* 

Wówczas na sali taki krzyk, 
taki hałas, iż nie pozwolono mó- 
wić dalej posłowi Szybille, 

Przeciwnicy dwóch obozów sta 
rali się wzajemnie przekrzyczeć. 
Żądano, aby p. Szybiłło natych- 
miast opuścił trybunę Napróżno 
były chęci uspokojenia tłu:nu przez 
przewodniczącego. Kilku krew- 
kich z pośród handlujących sta- 
rało się usunąć p. Szybiłłę, szar- 
piąc go za ręce, Poseł Szybiłio 
stawiał opór, poczem, wśród gwiz- 
dań, hałasów, wzajemnych wymy- 
ślań, zmuszony był zejść z try- 
buny, 

Odzywały 
„Paskarze, 


sią zewsząd głosy 
pasożyty spokoju — 
Precz z paskarzami*. Po półgo- 
izinnym hałasie jedni domagali 
sig aby Szybiłło przemawiał dalej 
drudzy, wołali „Precz z Szybiłłą* 
ostatecznie krzykaczy, wśród któ 
rych nie brakło i kobiet, przemo- 
cą usunięto z sal. 
Gdy handlujący zaczęli grozić ro- 
botnikaom, wówczas odezwały 'sie 
głosy „Wy paskarze, nie groż 
cie robotnikom, bo my gotowi za- 
raz % wami rozprawić się. 

Dr. Grabowski, w odpowiedzi 
na zarzuty p. Szybiłło, oświadcza, 
że walka ze wsią jest trudna, 
gdyż nie możua iść tam 2% karta- 
bidem, Komisja samopomocy spo- 
żywców zwróciła się do ministe- 
rjam, o ustanowienie cen imaksy- 
malnych po wsiach, nic więcej 
zdziałać nie można. 

Po usunięciu ponownem krzy- 
kaczy z sali którzy zajęli miejsca 
w korytarza i urządzili sobie úru- 
gi więc, dr. Grabowski odczytał 
8 rezolucje, które jednomyślnie 
zostały przyjęte: 

Pierwsza rezulucja, 

1) Wystąpić do ministerjnm a- 
prowizacji o dowóz mąki z zagra- 
nicy. 

2) o przyspieszenie ściągnięcia 
kontyngentów pod grozą surowych 
kar na opornych producentów, ja- 
ko też przez równoczesne uchwale- 
nie wszystkich ograniczeń w obro- 
cie zbożem pozakontyngentowem, 
a to stosownie do rozporządzenia 
p. ministra z dnia 18-go stycznie 
1920 roku. * 

Druga rezolucje 

wzywa się Rząd, aby rozsze 
rzył kontrolę czynników państwo 
wych cen sprzedażnych na arty- 
kuły spożywcze, zarówno dla pro- 
ducentów rolnych jak i wytwor- 
ców i sprzedawców. 


Trzecia rezolucja. 

Zapisywać się gromadnie do 
komisji samopomocy spożywców, 
zwalczać czynnie błędne koło dro- 
żyzny, broniąc siebie od głodowej 
śmierci, broniąc Jadu, spokoju w 
kraju, broniąc naszej waluty od 
obniżania przez wroga Polski, — 
Uchwalamy przestrzeganie cen 
maksymalnych prawnie ustanowio- 
nych pczez miejską komisją apro- 
wizaczjną, zwalczanie przekracza 
nia tych cen zarówno przez sprzo 
dających jak i handlujących. 


me 
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Rozrywki. | 


2. Szarada. 


Pierwsze czwarte przy ubraniu 
Używane pospolicie. 

Drugie czwarte w budowaniu 
Nadają się wyśmienicie» 


Trzecie znaczy sen, marzenie, 
Nie naszego pochodzenia, 


Po nim przyjdzie przebudzenie, 


Co sen słodki w jawę zmienia. 
Całość oznacza człowieka, 

Co woli tony, niż rymy, 
Za wszystkie. jego pomysły 

My grubo płacić musimy, 


Logogryf. 


(Ułożył H. L.), 

Z podanych syłab ułożyć 14 wyra- 
zów, których początkowe oraz końcowe 
litery, czytane z góry na dół wspólnie 
ukażą nám męża stanu, któremu wiele, 
ale to bardzo wiele, zawdzięczamy. 

Sylaby: 
ci=czar—dach—do—den—e—fa—fe—gt 
--in—ir—jąc—jej—kon—kow—ku—mir— 
nał=nar—nar—niec—niew—0— ra—re— 
ry—ser—sjo— ta—te—ter—ti—to—tys— 

wa—we—wicz—wo—yed—za 


Znaczenie wyrazów: 


1. Jeden z bohaterów Rasputinjady, 

. Poprzednicy dAnnunzia. 

Fajka turecka. 

Sztuka Bataille'a. 

. Muzyk polski, 

Niezrównoważony człowiek. 

. Miejscowość w górach Krymu, pod 
którą bolszewicy zadali ostatecz: 
ny cios Wranglowi. 

. Dawna nazwa stolicy Japonii. 

. Bóstwo starosłowiańskie, 

. Część kościoła. 

. Cennik. 

. Miejscowość, znana z niedawnych 
walk polsko-sowieckich. 

. Komunista włoski. 

. Ssak-gryzofi. 
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Za trafne rozwiązanie obydwuch za- 
dań redakcja „Głosu Polskiego” prze- 
znacza 2 nagrody: 

I Najnowsza powieść Andrzeja 
Struga, p. t. „Odznaka za wierną służbę”. 

I. 3 losy, uprawniające do wzię: 
cia udziału w rozlosowaniu 20-tu „miljo- 
nówek”, stanowiących premjum nowe 
roczne „Głosu Polskiego”. 


Rozwiazania 


szarady, zadania anagramowego 
i łamigłówki zegarowej, 
zamieszcz. w „Głosie Pol.” z d. 6-XII r. b. 


i Szarada 
Ar — ma — ta 


2. Zafanie anagramowe, 


Bratek (Modrak). 

SŁOWA: Brat, bat, bar, rak, Kra, 
krab. akt, kat, kret, akr, brak, rab, baba, 
teka, rata, kara, takt, arak, atak, katar, 
barak, barka, arka, eter, kartka, tatar, 
tabaka, trakt, traktat, krata, tartak, krata, 
tartak, karta, kark, arab, bartek, krater, 
berok, barbara, rabat, tarka, kareta, ka- 
rat, tatarak, beret, brek, rabarbar, ara- 
rat, rabka, berta, terek, aar, katarakta, 
teatr, tetraetr, kateter, terek, artek, ka- 
tar, kabaret, tebuka. (Słów takich mo- 
żna znaleźć o wiele więcej). 


3. Męczygłówka zegarowa. 


Włościanin, wychodząc z domu na- 
kręcił zegar i puścił go w ruch, zegar 
okazał wtedy godz. 4-tą min. 20. 
Przyszedłszy na stację telegraficzną 
zauwyżył, że zegar tameczny wskazuje 
godzinę 8-mą min. 10; włościanin na sta- 
cji odpoczął 5 minut, a wracając do do- 
mu zegar stacyjny wskazywał godz. 8 


‘Imin 15, Przyszedłszy do domu zegar 


godz. 5 m. 25, z czego 
że był w drodze 1 go- 
dzine i 5 minut; od tego obliczył 5 m. 
spędzone na stacji, oraz 30 minttt, czyli 
połowę czasu, potrzebnego na przeby- 
cie drogi w obie strony | nastawił swój 
zegar na godzinę 8 minut 45 zupełnie 
dobrze. 


jego wskazywał 
wywnioskował, 


Rozwiązań otrzymała redakcja 

41 wraz z 420 mk. na gwiazdkę 

dla żołnierza od następujących 
osób. 


El. Zilberblat, L. i S; Szymkiewi- 
czowie, Ralf Epsztajn, Maksymiljan Al- 
ter, Bronisław Dancygier, Edwarda Gdzń- 
ska, Mieczysław Goldstein, AL. Icekso 
Władysław Magalif, Marjan Litar 
rzy Żajdeman, Bolesław Fajn 


jeon*, H. Langnasówna, ©. 
M. Dawidowiczówna, J.. Z: 
Dawidowicz, L Altman, A 5 W 
Rajchmanówna, Zmigrod, „SZCZECHISKI, 
Semmel, A. Goldstein, A. Etinger, „Ce- 


inka i Dawidek*, Kahanówna 1 
"żar T Strauch, Sandmeerówna, 
Ejznerowiczówna, Pola kie wiczownm 
Goldberg, Grosman, Grosmanówna, 7 
Lubzens, Felisiak, Szpigiel, „Miłośnicz 
ka historji“, M. Krajzmanówna i Szna 
der. 
Trafnych rozwiązań nadesłano 19. 


Nagrody przez losowanie otrzy- 
mali; 


1. ką ma p. t. „W noc 
wigilijną*) p. Jerzy Zajdeman, 
i Il. ( 4 bilety do „Grand-Kina*)—? 
p. Edwarda Gdańska. łał à 
Ii. (Trzy losy, uprawniające do 
wziecia udziału w rozlosowaniiu 20-tu 
„miljonówek”,  Stanowiących premium 
noworoczne „Głosu Polskiego”)—pp. L. 
i S. Szymkiewiczowie. 
Nagrody są da odebrania w redak- 
cji we środę, 15 b. m, od 5—6 popol. 


Pamiętajcie o gwiazdce 


(W gmachu teatru „Scala“ 


TEATR ul. Cegielniana Je 18). TEATR 


„Bagatela 


i od godz.4 


ię Zaman hlookisiy 
Rai ic Sas 


Niniejszym zawiadamiamy, iż w dniu 12 grudnia r. b. Związek 
Zaw, Automtlistów Rzeczyposp. Polskiej rozpoczyna w Łodzi działa|- 
ność swą w lokalu Komisji Zw. Zawod. (Al. 1-go Maja X 2), Kance- 
lerja związkn czynna będzie w niedzielę od 11 do l-ej po poł, oraz 
we wtorki i piątki od 6 do 8 wiecz. 

Uprasza się wszystkich automobilistów 
Związku. 
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o zapisywanie się do 


Zarząd. 


Modes 
„Maison Nouvelle“ 


modele wieczorowe I jedwabne 


Gramd-Hotel. 


Pasy napędowe skórzane ang elskie 
Ballata, Kafary perowe 
Lokomobila parowa 16 HP. 7 atm. 


poleca ze skłądu 17673—2 
T-wo 3) gpółka 
Handlowo- z ogranicz. 


Przemysłowe 34 por 
Warszawa, Aleja Jerozolimska 49. Tel. 216-51, 


a 


Wsohodnio-Europejskie Tow. Ekshedycjine =*eg 
dla Międzynarodowych Transportów sp. Z 0. p. j 


Centrala Wiedeń l., Bartenstcingasse 4, 
Adr. tel. „Weto“. 


Filje i zastępstwa we wszystkich głównych 
punktach w kraju i zanranicą. 


Ładunki zbiorowe do wszystkich krajów pod eskortą 


doświadczonych przewodników. 


Asekuracja towarów "s mldogodniejszych 


warunkach, 


JKagazynowale,Cenelin,  Jncso. 


Transportowanie mebli w specjalnych 
wozach. Interwencja w sprawach wwe- 
zu i wywozu. 46-2 


SO A RAA EN 


A 
A 


STR AEG A 


Nadszedł 
świeży transport 


Macedońskiego tytoniu 


jasny i aromatyczny. 


Lena za 100 gram. Mk. 128.-- 


MAGASIN 
de Tabacs et cigaretes 
„ORIEM T< 
Nowy Swiat Ne 57. Tel. 275-59. 


Hurtownikom, Związkom i kooperatywom odpowiedni rabat. 
Sprzedaż bez ograniczenia ilości, 868—2 


Zayiną?ł 


portiel 


z pieniędzmi, zawierający różne dokumóńty 
osobiste, jak paszport, wydany w Łodzi, książką 
wojskową z Legionów Polskich, zezwolenie na 
broń z fotografją wojskową, legitymacja do 
odznaki pułku, na imię TomąszaPawlaka 
Łaskawy znalazca zechce zwrócić na ul 
Rzgowską N* 7, do „Łodzianina*. 


| Kupię 

restaurację, cukiernię,in- 
teres handlowy lub małą 
fabrykę z mieszkaniem. 
Oferty. Hotel  Polonja, 
Szwajcar N 402. 282—2 


umowe cnloloidowe kot- 
nierzyki, mankiety i 
półkoszulki trwałe w 
wielkim wyborze. „Eko- 
|pomja* Piotrkowska 30. 
195—3! 10—3 


RENUMERATĄ: Miesięcznie Mk. 05—. Kwartalnie Mk 285—. Za odno- 
„ szenie dopłaca się Mk. 15— miesięcznie. Prenumerata 
przez pocztę mięsięcznie Mk, 120.—. Kwartainie 300.— 


Zagranicą Mk. 150— miesięcznie. 


Rodaktor i wydawca Wanda Saęksowa. 


pod dyr. M. Tartowskiago. 


pene wk W WA ZCZKA 


r 
Kasą czynna od 12 — 2 s WW io 4 


Dziś o 8.30 w 


po południu. 


Droga napowietr 


wodną i lądową 
TRANSPORT INTZRRATIgNAU 
MAISON FRANÇAISE 


M. de BROUSSE 


34 Bd. Walesherhes 
PARIS. 
— > — 
Bezpośrednie 
specjalne 
pociągi 
konwos 


G 
Ś 4 
ę SS 

po D 
O~” Azici W 
ulica Krucza Mi 48—4. 


a 
[o 


3? 
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RANSPORTOWE 


U 
yć 10 wła» 
snych Tilji 
w Europie. — 
Xorespordenci 


we wszystk. kra- 
rola 
i tezrsport bagaży. — 


GENERALNA AVENTURA NA EUROPĘ: 
Fratcusko-Rumufskiego o-s 
Towarzystwo Żeglugi Napowiet rznej. 


TA ars Z m"! e: 
Telefonu F 2493-74. 


Ubszpieczanie 


R“ 


w Łodzi ul. 6-go Sierpnia 1 (Benedykta). 
Załatwia ekspedycje kolejowe iprzesy?ki pocztowe 
do wszystkich miejscowości w Polsge (Galicja, Litwa, Poz- 


593—3 


nańskie). Załatwia inknso i zaliczenia, Asekuracje. Własna 


pakownia towarów i przesyłek pocztowych. 
Przedstawiciel: $, NOWINSKI. 


GG PRZESYLKI POCZTOWE PER 


E MEUR ATTYKI amerykańskie ie net. P Langhard 


REPUBLIC we wszelkich ilościach 
nadeszły. i 
gutotechniczne Jenacy Dawidowicz 


KTAKÓW, Grobie 7, tel. 73. 


Nagrody 500 mk. 


Jadqe doróżką z dworca Kaliskiego w nocy z 
piatku na sobotą zostawiłem paczkę z pró- 
bami, Oddawca otrzyma 500 marek przy ul. 

Szkolnej M 12, II piętro. 271—2 


ira RZEZ EA 


BOOEIO GEJE 
BOU KOKISOWO - HANDLOWY 


daw, 


„Union“ 


[4 
Benedykta AR 2, (lewa strona), 
przyjmuje do komisowej sprzedaży i kupu- 
je na własny rachunek wszelkie towary, 
meble, fortepiany, pianina; kasy Żelazne 
portjery, obrusy, przedmioty zbytku i t.p 
Warunki najdogodniejsze.  13-8 
Hurt. Detal. 


SIBBSSDBE 


Ważne dia przedsięk orstw 


wszclikich gałęzi Il! 

ZAPROWADZANIE KSIĄG HANDLOWYCH 
SPORZĄDZANIE BILANSUW 

STAŁY NADZÓR NAD BIUROWOSCIĄ 
z uwzględn. przepisów Urzędu Walki z Lichwą i Sp. 
doprowadzanie do porządku zaległej bu- 
chalterji, rozrachunki spółników, udziałow- 
ców i t. p. uskutecznia b. głów, buchalter 
W Tow. Akc. i ekspert sądowy. Dyskrecja ab- 
| solutna zapewniona. Referencje pierwszo- 


rzodne. Zgłoszenia listownie: Łódź, ul. 
Szkolna 17, m. 8. 


Fabryka tytuniu 


Choroby skórne I 
weneryczne. 


wznowił przyjęcia. 
Zawadzka [0 


Przyjm od 9—12 1 5—7, 
198—3 


Brylanty 


bkiżutercję, złoto; 
srebro, platynę 
i zegarki 


placi ceny najwyżyte 
LUBKA, 
Sienkiewicza 20, m.16 
ost. wejście parter. 
087—868 


3. Knichowiecki 


Choroby dzieci. 


wznowił przyjęcia od 5 
do 6 w. Nawrot M 2. 
066—10 


Potrzebni 
chłopcy 
lub dziewczęta 


do roznoszenia ga- 


zet. Wiadomość w Adm. 
„Głosu Polskiego“ Piotr- 
000 


kowska M 106, 


Lokómstywy 


każdego typa | na każdą 
odległość w krótkim cza- 
sia do dostarczenia, 


Fabryka lokomotyw | ko- 
lejok polowych 


Smeschewer & Go, 
Tow. z O. O. 


Bydgoszcz. 
0030 


je kompletu  frebijow- 
skiego z nauczaniem 
początkowem i, francu- 


chaników. — 


Brylanty, zło- 
to, biżuterję 
kupuję i gaor najsu- 
mienniej. Chodżko, Po- 
łudniowa 1, sklep jnbi- 
lerski. 198—30 


Ku futra, że- 
MALA. KRY eraino. 
we, iokowe, garderobę, 
bieliznę, dywany, meble, 
maszyny do szycia, płAa- 
cę najlapiej, Wólczań- 
ska 43, Chrzanowicz. 


Kupię różne meble, 

LILA dywiny, garderobę 
bieliznę, płacę najlepiej. 
Benedykta N 28 m. J8, 
parter, o a 977—24 
I. óżka, materace, 828- 
tę, bieliżniarkę, stół 
krzesła, otomanę, słupki 
wyprzedam, Piotrkowska 
26 261, m. 4, front, 39—10 


l Me sypialnego, sto- 
i łowego, szafy, oto- 
manę, leżankę, biurko, 
łóżeczko dziectnne sprze- 
dam tanio, Piotrkowska 
N 2:3—3. 75—68 


peyson tka - Dentystka 
(dyplomowana), jest 
poszukiwana. Oferty sub 
„Dentystka*. 288—3 


| ję wę Nowakowska 
mieszka Dzielna 34, 
m. 15, 354—-10 


I yupyyekca Pipikowa, 
Piotrkowska 182, m, 14. 
dla pań przyjezdnych 
iokal, 2831—10 


je sprzedania piekarnia 
z całkowitem urządze- 
niem nadającym się także 
do sklepu. Wysoka h, 
235—3 
POPRZE nd LIR, 
o sprzedania furgon i 
plandeka, Piłowarski, 
Łowicka 14. 273—38 


—— 


nergiczna panna, 7-lo 
klasowe wykształcenie, 
ładny charakter pisma, 
poszukuję pracy w ja- 
kiejkolwiek instytucji. 
Oferty sub „Pracowita* 
do „Głosu*, 294—3 


toz podróżne w dobrym 
stanie do sprzedania, 
Radwańska 7, m. 20. 


MASA. 


103—4 
arnitiir marynarkowy 
czarny, nowy sprze- 


dam. Roswadowska 3 6, 
m. 4. s11—2 
K awaty przyjmuję do 
roboty i do przerobie- 

nia, Cegielniana M 52. 
ut2—3 


rzepisywania na maszy- 
nach polskiej i rosyj- 
skiej, Nauka pisania za 
dyktandem. 0. Kobyłiń- 
ska, Piotrkowska Xe 191 
m, 5. 7100—15 


gorace wyprawjone 
skórki z królików. Be- 
nedykta 22, m. 16, 50- 
sińska, od é do 6, 65—7 
pom portfel z 

paszportem, wyd. W 
Łodzi, nu imię Józefa 
Józwiaka, Skwerowa g. 


211—3 


lagubiong (okay: 


[jomos Juljan zgub 
paszport rosyjski, wy- 
dany w Łodzi, 203—3 
popjkch Leopold zgubił 
paszport niemiecki, wy- 
dany w Praszce.  14—3 
naubowicz Hursz zgu- 

bił tymczasowy dowód 
ogobisty, wyd. w Łodzi, 
i książeczkę zwolnienia, 


Gwint międzynarodowy (S. 1.) — Gwiut WH 
Z modelarni í formierni — Przegląd wytwórczości — Prze 
pism zawodowych—Album przedsiębloratw Stowarzyszonia 

Diosca: — (ona 15 mk, za 6gz. Numer I-szy 
wyczerpany. —Administracja; Warszawa, Fredry 2. 


wortha z iuzem =- 


gi 


1844 


frólman Jan zgub. legi- 
tymacją na 4 osoby, 
218—3 


| sb) Jankel leje 
paszport niemiecki, 


dany w Warszawie, 98-3 


R zenowajg Mazim zgu- 
bił paszport niemlec= 
ki, wyd. w Łodzi. 80-8 


_——n—— 


Ty swz Dawid zgu- 
bił dowód osobisty,lwy- 
dany w Połańcu, |80—3 


oyster Franciszek 
zgub. legitymację z 
zarządn nchodźców oraz 
tymośnsowe zaświadcze- 
nie 21 p. piechoty w 
Warszawie. 182—3 


yskind. Wigdor zgubił 

aszport polski, wyd, 
w Łodzi, oraz patent ryn- 
koma IY. twiegncji.. 70:3 


gritkowski Antoni zgu- 
bił dowód osobisty, 
wydany w Łodzi, e 
odroczenia 1895 rokn, ze- 
zwolenie, oraz patent, 
981—3 
akubowski Leon zgubił 
Penoń niemiecki, 
wyd. w Łodzi. 178—3 


Dr. S. KANTOR 


Specjalista chorób wene- 
rycznych, skórnych 
i moczopłciowych. 


Lsczonio promieniami Róntgen 
| światłem. 


Piotrkowska Ni 144, 
róg Ewangelickiej, 


Ees op Da pań dd 2-4 po 
Dr. Eugenja © 
Kerer Gerszuni 


Choroby kobłece ił 

weneryczne u kobiet. 

Przyjmuje od 11 i pół do 14—9 
Piotrkowska 121. | 


Krawiec damski" 


A. Rozenblał 


ul. Dzielna 28, 
wrócił z Paryża i przy- 
yłózł najnowsze modele 
paryskie. 


Przyjmuje obstalunki, 
ydmaj 126—$ 


Uczę 


haftu ręcznego. Ceny, 
przystępne, Aleja 1-go, 
Maja N 38, m. 7, 104—5 


M F. Stugitwicz 


ul. Andrzeja 11. 


Choroby skórne 
i weneryczne. 
Godziny przyjęć: 9—11 r, 
5—7 i pół po poł, Pa 
nie5—68 g. 4570—10- 


Dr. məd. 


Szarlota EIMEFOWA 


Akuszerja 1 choroby kobiece 
Długa Na 48, róg Zie- 
lonej. 

Godz. przyjęć: od 4—4 po poł. 
A > 08—2 


G7! 
r WE: 
a ES (C IE) 
Choręby wawag:rzoe | dziecinne 


źgierska ii 54, 
róg Aleksandrow skiej. 
Przyjmuje od 8—11 rano 
i od 4—6 wiecz, 


motorowa zaraz do sprzedania. skim przyjmę 6-7-miólet-| tea PGU? 116-5 GÓ 

Oferty pod .2088* do Rudolfa Mossego, Bydgoszcz. nie dzieci. Andrzeja 7,| WIG. przen iv. z Cey 

388— | Kassel. 401—3 | SEGRREOGE £ NŚ SE JĘ- 
qaer zyk 14 + 9U*B -era d 

DGŁOSZENIA „ Zwyczajne: 5— fen: za wiersz nonparelowy jetnoszósltowy, Dro>nst 1.— M. za wyraz, najmniej 

„  10.— Mk, Poszukiwanie pracy 75 fen; wyraz. Nadesłane; przed tukctem 15,— Mir, wteksoie2) Mk 

po tekście 10.— Mk. za wiersz nonp. (str. 5 szp.). Nekrologi: 7.5) Mk, za wiers4 non». (św. 5 sap) 

Zaręczynowe 1 zaślubinowe po Mk. 300 po tekście. Za termia.druk o st. i ofiar alm. niealpo wiada 


W drukarni „Głosu Polskiego“ Piotrkowska 86 


